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W szyscy  prenum era to row ie  Gońca i Isk ry , czasopisma obszernego perjodyeznego wychodzącego we Lwowie, o trzym ują  Wesołego K urjerka  
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8 złr .  wraz z Wesołym K urjerk iem
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— Tak, jak  ten dym  z papierosa, rozlatują się moje 
m arzen ia  z serca... A jednak  i palić przyjemnie,  i m arzyć 
przyjemnie.. .  Tylko, że do palenia  t rzeba  dobrego tytoniu, 
a  do marzenia.. .  bogatego mężczyzny...

K r ó lo w a  b a lu .
T y  gwiazdą balu by łaś  pani — 
M ajes ta tyczna,  ja k  królowa,
D arm obym  s i l i ł  się twój urok 
Uwięzić w m artw ych  rymów słowa...

M ajes ta t  bił od twoich oczu 
I  od uśmiechów, i spojrzenia ,
K tó re  poddanych  robi tysiąc  
1 we fontannę głazy zmienia...

W  ru ch ach  królewskość się też l śn i ła  
T a k  ha rm onijne  były one 
I  jak b y  s i ła  n iewidzialna  
K ła d ła  na  twoją skroń koronę.. .

B y łaś  królową na  tej sali 
W  tęczowych blasków upowic iu ,  
Lecz,  gdy odrzucisz sp lendor b a l u , 
Kobietą bądź w tern eiężkiem życiu!

E m il Hołod.

Ko w y  T antal.
—  Ach panno Franciszko jak ja 

>annę Franciszkę kocham!
— To się pan ze mną ożeń!
— Kiedy nie mam na to, ani pie- 

liędzy, ani czasu, bo przecież panna 
Franciszka wie o tem, że jestem listono- 
zem.

— Przyznaj się — zawsze lepiej n a  tem wyjdziesz...
— Niby, ja k  wyjdę.
— No, będziesz krócej siedział...
— Ba! siedzenie to nie j e s t  wyjście...

N a p r ó ż n o !

— A co ?  teraz  chorych m n ie j?
— Co im się stało?...
— Ano, jak  zaczęli pić piwo, wiesz ? tego 

lwowskiego T ow arzys tw a  browarów — tak 
furt ludzie zdrowieją ! I to nietylko we L w o ­
wie. ale  wszędzie, gdzie tylko piją  to piwo 
akcyjne  lw o w s k ie !...

—  No, ale i ty, kochany djable, nie m asz  
tu chyba wiele  do roboty...

— Ale gdzie tam!.. .
— Cóż ty  robisz ?
— W ynoszę  precz z kra ju  ty cii przybłę­

dów szwabskich, co tru ją  i obskubują, bo lu­
dzie wciąż w o ł a j ą :

„Niech ich djabli p o r w ą !!!!“

Z pieśni ludowych.
— Nie poszyłeś strzechy Maciek, 

Tera pułap w izbie zaciek !
—  Cieknie pułap, niech ta cieknie, 

Może babsko mi ucieknie!
Żebym dożył tej uciechy,

To obdarłbym resztki strzechy.

Dawniej, a dziś...
Miał huk znajomych, przyjaciół wielu, 
Przyłóż ich tylko do rany!
Każdy ż nich mawiał: wszystko ci oddam, 
Mój ty serdeczny, kochany.
Panicz rósł w dumę, workiem szafował, 
Wspaniałe dawał obiadki,
A gdy majątek przehulał cały,
Zniknęli druhy, gagatki.
I unikają dziś go starannie,
Dziś, kiedy z biedą się pora. —
Nie chcą wyrobić mu posadziny, 
Chociażby konduktora. Age.

Co właściw ie potrzeba? W sądzie.
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Niedźwiedź w Nieświeżu.
(Opowiadanie.)

S ław ny na  c a łą  Polskę książę  
K aro l R adziw iłł, wojewoda w ileński, 
zwany „P an ie  K ochanku” od p rzy sło ­
wia, którego n ieustann ie  używ ał, m i­
łow ał ojczyznę, ale nie lu b ił k ró la  
S tan is ław a A ugusta, tudzież w szelkich 
p rzez niego do k ra ju  w prow adzonych 
nowości, bo sam  z n iezachw ianą s ta ­
ło śc ią  w ierny był zwyczajom i oby­
czajom  po p rzodkach  odziedziczo­
nym.

W W arszaw ie, zw łaszcza na dwo­
rze królew skim , nie lubiono naw zajem  
k sięc ia  wojewody w ileńskiego d la te ­
go, bo był zaciętym  nieprzy jac ielem  
ówczesnej mody, d rw ił z upudrow a- 
nych głów, d ługoogoniastych fraków  
i trzew ików , k tó re  w m iejsce stro ju  
polskiego za przyk ładem  k ró la  kra j 
cały  przyw dziew ał.

Było to w zimie, w porze do 
łowów najlepszej. K siąże wojewoda 
z Kilku tow arzyszam i w raca ł z m y ­
śliw skiej wycieczki, a  w esoła rozm o­
wa ożyw iła c a łe  grono. W tem  n a d ­

jeżd ża  dw orzanin  z zam ku i daje 
znać, że p rzyby ł do księcia  poseł od 
k ró la  jegom ości.

— Chyba się W aści p rzyśn iło , P a ­
nie kochanku — rzecze książę — po- 
coby tu  p an  Poniatow ski posła  do 
m nie w ypraw iał?

— Sam  ksiądz K antem bryng — 
odpowie dw orzanin — k a z a ł m i dać 
znać księciu  pan u .

— A w idziałeś W aść tego p an a  
posła?

— N a w łasne oczy.
- -  I  ja k iż ?  U pudrow any?
— A jużcić, książę pan ie  — odpo­

wie dw orzanin  — upudrow any, co się 
zo w ie ; wysoki, na  cienkich nóżkach, 
a  łeb  m a pełechaty , ja k  baran.

Tow arzystw o książęce p a rsk n ę ło  
głośnym  śm iechem .

—  I do tego włoch, ksiądz k a p e ­
lan  K an tem bryng  po w łosku z nim  
rozm aw ia.

— Spieszm y, spieszm y do zam ku 
— rzecze  książę — trzeb a  się dow ie­
dzieć, co to  za b ieda  w łocha p rzy ­
g n a ła  o te j po rze?

— Jak iś  zuch, k iedy się naszej zi­
my nie boi —■ ozwie się jed en  z k s ią ­
żęcej drużyny.

— P an ie  kochanku — rzecze k s ią ­
żę — może on zuch dlatego, że je ­
szcze nie w idzia ł litew skiego n ie ­
dźw iedzia.

— W artoby  m u pokazać.
— Spróbujem y, spróbujem y, P an ie  

k o c h a n k u ; nie godzi się być na  L i­
tw ie, a nie w idzieć niedźw iedzia.

Za przybyciem  do zam ku książę 
p rz y ją ł posła  w w ielkiej sa li i ode­
b ra ł  lis ty  królew skie. W łoch napom ­
kn ą ł, że k ró l jegom ość rad b y  księcia 
wojewodę zobaczyć w W arszaw ie, ale 
napróżno  oczekuje.

— Moja w ina, m oja w ina, P an ie  
kochanku — rzecze k siążę ; — ale 
co po niedźw iedziu  w sto licy  ?

W reszcie dano znać, że ju ż  obiad 
n a  sto le. K siąże poprow adził posła  
do jad a ln e j kom naty, p o sadz ił go 
p rzy  jednym  końcu sto łu , a  sam  u- 
s iad ł p rzy  drugim  i nuż zachęcać 
w łocha do ja d ła  i nap itku .

Po jednym  i drugim  k ie liszku  pod- 
ochocił sobie posej, k siążę w pad ł w 
w yśm ienity  hum or. D w orzanie i p rzy ­
jac ie le  s ta li do ko ła  i w szystk ich  o- 
żyw iała w esoła rozm ow a; książę  w y­
pytyw ał w łocha, ja k  m u się podoba 
n a  Litwie, a dw orzanie nie szczędzili 
b iedakow i przycinków .

— A w idzia ł W aść kiedy, P an ie  
kochanku, litew skiego n iedźw iedzia?
—  zap y ta ł go książę.

— Nie — odrzek ł W łoch; — ale 
wiem, że je s t to zw ierz, ja k  każdy 
inny.

— Ale p rzecie  w iększy od myszy
—  k toś w trąc ił.

— Do ko ta  podobny, ty lko znowu 
trochę m niejszy — zauw ażył ksiądz.

— N o ! n iech  będzie ja k  k ró lik
— odpowie w łoch zniecierpliw iony 
szyderstw em  litwinów.

— - Ba, P an ie  kochanku, ale na  
wielu nogach chodzi?

— Ja k  każdy zwierz na  cz terech
— rzecze poseł.

— Alboż to każdy  zw ierz ńa  c z te ­
rech  nogach chodzi?

— W aszm ość jesz  te ra z  indyka, 
w szak indyk  także zw ierz, a  m a ty l­
ko dwie nogi, u nas są tak ie  zw ie­
rzęta, co tylko na  jednej nodze cho- 
dzą.

— N iedźw iedź także  na  dwóch 
nogach chodzi —  rzecze jed en  z dwo­
rzan .

—  Nie wierzę, panow ie ze m nie 
żartu jec ie  — powie włoch.

P an  poseł nie uw ierzy, aż 
zm ierzy.

A możeby w aszm ość, P an ie  
kochanku, chciał obaczyć n iedźw ie­
dzia  ? Przecież w arto  w idzieć, na 
w ielu nogach chodzi.

— E kscelencjo! — odpowie włoch
— niech  sobie chodzi n a  w ielu chce — 
ja  m u nie p rzeszkadzam  — i uśm ie 
chnął się, aby za ta ić  gniew.

Śm iech donośny zab rzm ia ł w 
kom nacie.

— Ale cóż to ja  widzę — ozwie 
się książę — mój gość, P an ie  Ko­
chanku, nie m a ta le rza . Oj kapcań - 
ska s łu żb a  u R adziw iłła .

Jed en  z dw orzan poskoczył do 
stołu, ale książę dał m u znak, aby 
się w strzym ał.

—  Gdzie b a t’ko ? B a t’k u ! — za­
w ołał książę k lascząe  w d łonie — 
pokaż, co u m ie sz ; pójdź odm ienić 
ta le rz  gościowi!

Na te  słowa ogrom ne, k u d ła te  
n iedźw iedzisko w toczyło się do kom ­
n a ty  na  dwóch łap ach , w dwóch 
p rzedn ich  ta le rz  trzym ając  za  go­
ściem . W kom nacie panow ało n a j­
g łębsze m ilczenie.

W łoch obe jrza ł się i k rzy k n ą ł z 
p rze rażen ia  i w raz z k rzesłem , na 
k tó rem  siedzia ł, u p a d ł na ziem ię, o- 
baczyw szy po raz  pierw szy w życiu

to  ta k  bardzo do psa, ko ta , k ró lika, 
a  szczególniej do m yszy podobne 
zw ierzątko.

O trzeźw iono go zaraz , a le  już  
n ie zdołano nakłonić, aby dokończył 
obiadu. W ystraszony  nie czekał n a ­
wet, aż książę  wygotuje odpowiedź 
na lis ty  kró lew skte  i czem prędzej 
jeszcze tego sam ego dn ia  w yjechał z 
N ieśw ieża z pow rotem  do YYarszawy.

Podobnie ja k  tego włocha, n ie ­
jednego  cudzoziem ca n astraszo n o  w 
zam ku nieśw ieskim . K siąże K aro l 
R adziw iłł trzy m ał n a  swoim dworze 
w iele obłaskaw ionych i ro zm aite  
sz tuk i um iejących niedźw iedzi, k tó re  
usług iw ały  do s to łu  i p e łn iły  obo­
w iązki s traży  honorowej w b ram ie  
w jezdnej, gdzie ustaw ione szeregiem  
na  ty lnych  łapach , k iw ały  przedn iem i 
n a  pow itan ie gości.

O m iłości.
Miłość ! miłość ! wielkie słowo, 
Choć nie wielka w niem zawiłość, 
Bo dziś dobry kupiec z głową 
Za pieniądze kupi miłość.

D o w c ip n y .
— Panie Telesforze, czy pan gra 

na flecie ?
— Ja?  łaskawa pani — nie, ale 

mój stryj jest telegrafistą na kolei.

Jskier^i.
Kto mieczem wojuje...
— Go się dzieje z Iksem?
— Dentystą?
— Tak.
— O, bardzo smutny spotkał go ko­

niec. Jak ci wiadomo, pojechał do Afryk', 
gdzie wprawił przepyszne zęby jednemu 
z potężnych kacyków.

— No i cóż z tego?
—  Kacyk chciał wypróbować zęby

i .. zjadł dentystę...

Przy czarnej kawie.
— Jak  pan myśli, panie Ludwiku, 

czy projekt uzupełnienia funduszu koloni- 
zaeyjnego znów stoma miljonami marek, 
uzysKa w sejmie pruskim moc ustawy 
obowiązującej ?

— Niema dwóch zdań, że uzyska.
—  Dlaczego, przecież jest mnóstwo 

oponentów ?
— Tak, to prawda, ale ja mam swój 

nieomylny barometr.
— Ciekawym, jaki?
— Czytałem w gazetach, że Bismar- 

kowi znów humor powrócił.

Ostatnie przekleństwo lwowskie. 
Bodajeś był przedsiębiorcą ślizgawki 

w r. 1898 ym !...
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V  ł a p c e .
(Zdarzenie  prawdziwe).

— Puk, puk, puk panieneczko! Twarz 
m ą siecze drobny deszcz, otwórz, otwórz, 
okieneczko, nocny mnie przejmuje 
dreszcz. M atka twoja wyjechała, papy w 
dom u nie m a też, otwórz okno moja 
m ała i w objęcia moje spiesz. O tw orzy­
łaś już okienko, mimo nocy widzę cię, 
jak  swą drobną białą ręką, bym  pośpie 
szał wabisz mnie. O najmilsza, o jedyna ! 
czas rozkosznie spłynie nam, chwilką 
w yda się godzina, w słodkiem , czułem 
sam na sam...

Śm iało po wąskiej, deszczowej rurze 
w spina się, zapał gra w nim m łodzień­
czy, słodkie zwycięstwo czeka go w g ó ­
rze, wierzy, nagroda trudy  uwieńczy. 
S tan ą ł u celu, wbiegł do mieszkania, 
w tem  ciszę przerw ał okrzyk rozgłośny, 
lecz to  nie echo pocałowania, to  nie 
by ł uścisk miłosny... Patrzy i patrzy 
pełen zdumienia — cóż to, los figla mu 
płata  ? U zbrojon w kańczug, ja k  od 
niechcenia, grzmoci go „d onn£“ rogi 
tata.

—  Gdyś sam n a  siebie nastawił 
m atnię — rzekł wreszcie z groźnym 
wyrazem w twarzy —  w iedz: to  co 
powiem, słowo ostatnie —  ty spełnić 
musisz moje rozkazy. Kochasz, to  do­
brze, więc twe kochanie chciej zaprzy­
sięgnąć w ślubnej godzinie; jeśli od m ó ­
wisz. sprawię ci »lanie* — wierz mi, 
że ołtarz cię nie ominie.

A  m łodzian sm utny pochylił głowę, 
próżno ratunku z nieba wygląda, p ró­
żno o litość b łaga Jehowę, więc, spełnić 
musi, co papa żąda. Powojczylc.

E leg ia  stróża.
Otwierać  i zam ykać  — zamykać, otwierać,  
Często g łaps tw o  usłyszeć, rzadko szóstki zbie-

[rać. ..
Być zawsze blisko bramy, od szynku zdaleka, 
Oto w krótk ich  zarysach jes t  żyeie człowieka.

B azyli.

P o s ł u s z y  s y n .

— M ógłbyś też, mój W ładku, zrobić 
to  dla mnie i dziś wyjątkowo u Iksów 
nie uciekać tak zaraz do tego obrzy­
dliwego winta — rzekła m atka do znu­
dzonego już życiem je d y n a k a , k tóry  
z nią „jak na ścięcie® jechał na zabawę 
taneczną.

— H a, skoro m am a tego żąda k o ­
niecznie, to  daję słowo honoru, że dziś 
do winta nie usiądę.

— Ł adn ie  dotrzym ałeś słowa — m ru­
knęła  m am a powracając z balu.

— Ależ, moja m am o, nie rozumiem, 
czego m am a jeszcze chce ode mnie? 
Człowiek honoru, gdy da słowo, to  go 
dotrzym uje; a m am a naw et nie uwierzy

co mnie to  kosztowało, że dziś nie 
usiadłem do winta.

- - Dlaczegożeś więc nie przyszedł 
na salę przetańczyć kilka razy z Iksów ną ?

— Bo grałem  w pokera

Przy studni.
On. Czy pan n a  H an ia  lubi f iołki ? 
Ona. Bardzo, ale wolę kwargle

Oświadczyny w Chinach.

W zabawny sposób starają się »sy­
nowie nieba* o pozyskanie ręki wybranej 
swego serca. Cały wstęp do oświadczyn 
odbywa się w sposób zwykły i jeżeli 
mała z »piękną* nóżką chinka jest przy 
chylnie usposobioną dla swego przyszłego, 
młodzieniec przyseła swą deklarację za 
pośrednictwem swego ojca. Ten umó­
wiwszy się już z ojcem przyszłej narze­
czonej o cenę, jaką mu ma wypłacić, po- 
seła następnie list wraz z podarunkiem i 
pisze do niego: »Stanowisko twoje i go 
dność są wielkie, ja zaś od dzieciństwa 
nie miałem, ani pozycji żadnej, ani pienię­
dzy. Błąkam się po świecie bez celu. 
Córka twoja jest najpiękniejszem i naj- 
milszem stworzeniem na świecie, syn mój 
jest głupi i szkaradny. Lecz kiedy już ra­
czysz słuchać słów moich i godnymi je 
uwagi swej czynisz, niech więc wesele 
ich, jak najprędziej nastąpi, a w dniu 
tym będę się czuł w obowiązku złożyć 
ci te bogaty dary. Tymczasem przyjm 
tu załączone i bez wartości«. Po przyję­
ciu prezentów narzeczona bywa przy­
prowadzona do domu rodziców młodzieńca 
i wkrótce następuje wesele.

Monolog wesołego młodzieńca.
Dziwna rzecz, Munio za stary 

złoty łańcuszek dostał trzy guldeny; ja 
mam złote serce, a nikt mi za nie zła­
manego szeląga dać nie chce.

B u l  l a d  a  j a k i c h  w ie le s
czyli .słów k ilka

o m iło śc i zubożałego m łodzień ca .

A gdy wyznania z ust jej usłyszałem :
Że będzie dzielić ze mną dolę, 
Przysiągłem: wiecznie być jej stałym,
W blasków stroiłem ją aureolę.
Straciłem mienie, więc pocieszenia,
U stóp jej szukać chciałem;
Lecz dziwnie czasem człowiek się zmienia, 
R zekła: żem nazbyt jest śmiałym.
Gdym serdecznego błagał wejrzenia,
Co mnie do pracy natchnie zapałem, 
R zekła: (to trudne do uwierzenia),
Żem nie jest już jej ideałem.
Wołałem: żarem me usta płoną!.. 
Dziecinne — mówi twoje pragnienia 
Radzę, byś z głową twą rozmarzoną, 
Śpieszył pod pompę dla... ochłodzenia...

Powojczylc.

W I E ,  poleca sw e wyroby mą

E cho z k a rn a w a łu .

Skończył się ka rnaw ał,
Zbiegły już zapus ty  !
Wierzycieli nawał,
A  tu . ,  worek pusty!...

Ma życie swoje róże,
Ma także i k o lce ;
Z tych najbardziej  bolesne,
Ż eśm y dzisiaj golce.

Age.

Teatr.
Z bieżącego sezonu operowego, mamy 

do zanotowania fałszywy ton... Tem on 
jest fałszywszy, że szkodzi dyrekcji, która 
w obec takiej rulady nadziewanej wło­
szczyzną, jest bezsilną. Pani Arklowa, po 
raz drugi puszcza się na flukta włoskie 
w Żydówce i Hugcnotach. 0  ile te flukta 
są niebezpieczne, pani Arklowa miała się 
sposobność przekonać z zachowania pubL 
czności, która się, po prostu czuje obra­
żoną... A takie selerowanie, jest widocznie 
zaraźliwie, bo i pani Carr.illowa w Huge- 
notach  ucięła sobie po włosku kuranta. 
Powie zapewne jedna pańi i druga, że 
trudno przeuczać się partji z jednego ję­
zyka na drugi — ale daleko trudniej 
płacić dyrekcji takie olbrzymie gaże, być 
pod strachem chrypek, migdałów i innych 
konfitur gardlanych, a przytem znosić 
przykrości za nietakt śpiewaków i nie 
poszanowanie uczuć narodowych — co, 
jeżeli wynika z lenistwa, to źle, a jeśli 
z lekceważenia, to głupio. Takiem postę­
powaniem wyśpiewuje się sobie tylko 
testimonimn pauperitatis.

Omega

NADESŁANE.

Hotel Imperial
Pierwszorzędny hotel, re stau rac ja  i kaw airnia

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni p.
Karola Jodłowskiego we Lwowie przy 
ul. Kołątaja i. 1. Najstarsza to piekarnia, 
istnieje bowiem we Lwowie z górą 100 lat.

(6866-10-7).

Zasługują na poleceniu wyroby z c. k- 
uprzywilejowanej fabryki spirytusu i droż­
dży prasowanych G-oldfelda i Pegen- 
strcifa  w Tyśmienicy.

Wzorowo prowadzona ta fabryka, otrzy­
mała już kilkakrotnie na. tak zagranicznych, 
jak i krajowych wystawach za umiejętną 
i wytrwałą pracę, medale zasługi. Fabryka 
pozostaje pod doświadczonym kierunkiem 
p. Rozenstraucha, którego sprężysta kon­
trola, najlepiej gwarantuje wyroby fabryki, 
[ 6 9 5 0 - 4 - 4 ]

S!|/|o(Jy uh Halicka pod I. 14. 
fthldiuj „|_ Krakowska p0d I. 17.

niamiuifi uL K°Pernika pod 10-
i. y i o C i J W a .  ul. S ykstuska pod I. .52.

07048679
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Konkurs na plakat artystyr-zny.
Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów rozpisuje 

niniejszem

toińrs u  artysticzny jlatal
i zaprasza clo współudziału artystów polskich.

W a ru n k i: ^
1. P lakat ma być wykonany w wielkości 50/35 cm w kolorach, a z resz tą  pozosta- (®J 

wia się wolne role pomysłowi szczegółów. , jś=f
2. Konkursowe p laka ty  zaopatrzone obraneni godłem, tudzież koperty  z tem sa- t ó i  

mem godłem, zawierające  nazwisko i adres  autora, nadsyłać  : ( r j

n a jd a le j  d o  d n ia  1 5 .  k w ie tn ia  1 8 9 8  r .
pod a d r e s e m : L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  b r o w a r ó w  w e  

L w o w i e  n i .  ł i l e p c r ó w s k a  1. 8 .
3 Jako  p ierw szą  nagrodę  ustanawia się kwotę korou 200, jako drugą  100 

koron jako  trzecią  50.
4- Sędziami konkursu  będą  pp. Baczewski Leopold,  M łodnicki Kaiol  i Za- 

ebarjewicż Juljan.  ̂ [7024-2-1].
B liż s z e  in fo rm a c je  p o d a  wA ż ą d a n ie  C en tra lie  b iu ro  T o w a r z y s tw a  w e L w o w ie  id ic a  \

K le p a r o w s k a  l. 8. ]
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Rok założenia  1890

P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A
fa b ry k a  cza k  i  czapek  

uniform ow ych, wielki sk ład  
przyborów i zakład um u n d u ro ­
wania  PP .  Oficerowi urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SAPAKA
w  P rz e m y ś lu

Z am ów ienia  w 48 godzinach.
[6994-st-3].

Główny skład wędlin i wyrobów 
m asarskich

we Lwowie,
p r z y  u l ic y  B a to reg o  l. 6. 

poleca znanej dobroci szynki,  
n ieustępujące  w smaku i jakości 
p r a g s k i m  oraz wszelkie inne 
w yro l,y masarskie  uznanej dobroci 
w wielkim wyborze. Z am ów ienia  
z prowincji  uskutecznia  się n a ­

tychmiast.  [7013-10-3].

O ą g i z o ż p i i i o .
Przekonaw szy się, że kilku szynkarzy tutejszych napełnia nasze flaszki, za 

opatrzone m arką ochronną, jakiem ś lichem  piwem i sprzedają je  konsum entom , jako nasz 
wyrób, ostrzegam y niniejszem  tych panów, że w przyszłości o każdym takim  fakcie z a ­
wiadomimy c. k. Sąd karny, a nazw iska ich publicznie ogłosimy.

Zarazem  zawiadam iam y Szanow ną P. T .Publiczność, że nasze piwo oryginalne 
pod kontrolą w browarze napełniane, sprzedaje się w butelkach z w yciśniętym  napisem : 
„Lwowskie Towarzystwo akcyjne brow arów ", który to napis znajduje się także wraz 
z protokołow aną m arką ochronną na Korkach, kąpslach i opaskach.

Flaszki w ten sposób niezaopatrzonę raczy P. T. Publiczność, odrzucić jako 
fałszow ane. [7023-3-1].

Lw ow skie Towarzystwo akcyjne browarów.
m
m  
m
m  -

S u k n a
n a  u b ran ia  rneskie, m undury ,  li- 

berje  i zakonne
z Ż yw ca , S ła w u ty , K ę t, 

B ia łe j  i  R a k sza w y ,
Płótna i Bielizna stołowa

z Krosna,
Płócienka zefiry, batysty,

na suknie damskie z A ndrychowa,  
M a ka ty  z Buezaeza,
K i l i m y  z Glinian i Okna, 
S e r d a k i  z Nowego Sącza, 
K o c e  z R akszawy i Białej,  
K r a w a t y  ze Lwowa,
K o s z e  z R udn ika  i Czer. Woli ,  
Meble z W iązow nicy  i Lwowa, 
R z e ź b y  z Zakopanego i R y m a ­

nowa, [7017 8-2] 
M a j o l i k a  z Kołomyi i Toustego, 
Bu ci k i  z żółtej skórki z R y m a­

nowa,
oraz wszelkie  inne wyroby p rze ­

mysłu krajowego — poleca

BAZAR KRAJOWY
Żywieckiej fabryki sukna

Stefana Kussutha i Spółki
L w ó w  ul. Trzeciego Maja 5.

(obok hotelu Im peria l)
P rzy jm uje  sie zamówie­

nia  na  gotowe u b r a n i a  m ę s k i e  
i m u n d u r k i  sz k o ln e

L
sprzedaje  od 15. s tycznia  b. r. P I W O  B U T E L K O W E ,  równające się co do smak" 

i jakości przednim  ga tunkom  piwa zag ran icznego  :
a) m arcowe ‘/2 litrowe butelki po et. 10. [6982-12-8],
b) S a lvato r 1/2 l itrowe butelk i po et.  12, 3/10 litrowe po ct. 9.
c) czarny  Bok '/2 litrowe butelki po ct. 14, 3/10 l itrowe po ct. 11.

W e Lwowie bezpłatna  dostawa do domu, począwszy od lO b u  elek.
N a  prowin '  'y s y ł a  się piwo, począwszy od 50 butelek.

-\X 7 " <3-
D la  zapobieżenia  wszelkim pokątnym uadużyeiom nap e łn ia  się pod w łasną

kontro lą  oryg inalne  butelki z wyciśniętym n a p is e m :  „LWOWSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE 
BR0WAR0W", który to napis  znajduje się także wraz z protokołow aną  m arką  ochronną  na 
korkach, kapslach  i opaskach.

Główny s iad  i zas tępstwo butelkowegopiwa Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego 
Mg; browarów o b ją ł :

& p. S. W IfiSER, przy ul. Sykstuskiej 1.14, telefon nr. 149

&

m

*
*

m
*
&
*

*

N a  żą dan ie  w ysyłam y próbki 
i  udzie lam y in form acyj.

!! Ceny niskie, tow ar f lo to w y  i!
Zarząd (6935-st-i7).

Mleczarni Ostrówek,
ost. p . Gawłószowice, 

m a do sprzt dan ia  pierwszej jako­
ści M A S Ł O B E S E R O T T E .

Cukry deserow e znakomite
od la t  15 uznane za najlepsze,  
Czekoladę w różnych gatunkach, 
oraz Kakao odtłuszczone, p ro ­

szkowane poleca

IK C . T Z K D E T Z E I R
w ła śc ic ie l  parow ej fa b ry k i  o z ik o la d y

Lwów, u l ica  K opern ika  l iczba 3.
[6959-10-10J

Odpowiedzia lny za  redakc ję  i wydaw ca:  Fr. Ks. Kowaliszyn

dokąd uprasza  się p rzese łać  wszelkie łaskaw e zamówienia.
Z am ów ien ia  z prowincji  przyjmuje także o e n tra ln e  biuro Tow arzystw a we Lwo 

wie, ul. Kleparowska I. 8 .

*

*
m
m
m

&

Z d ru k a rn i  VY. A. Szyjkowskiego


